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Na polskiego chłopa czeka ogromny wy- 
sitek organizacyjny, jeśli wieś ma być podsta- 
wą i fundamentem potęgi Narodu Polskiego. 
Mowa tu o wysiłku w dziedzinie organizacji 
gospodarczej, trzeba bowiem zawsze pamiętać, 
że w przebudowie społecznej Polski wsi przy- 
pada udział niesłychanie ważki i odpowiedzial- 
ny. Od sprawności bowiem gospodarczej pol- 
skiego chłopa zależy, czy dzieło upowszechnie- 
nia własności na wsi, t. zw. reforma rolna, bę- 
dzie w skutkach ujemne, czy da pomyślne dla 
Polski wyniki, W dopełnieniu dzieła organi- 
zacji wsi są również zainteresowani chłopi — 
powiedzmy, osobiście, bo od tego wysiłku za- 
leży, czy podniosą oni swój dobrobyt, czy na- 
stąpi poprawa bytu chłopskiego, czy po chwi- 
lowej poprawie, spowodowanej przyśpieszoną 
parcelacją, wieś powróci do obecnego stanu 
gospodarczego. 

Ten wysiłek organizacyjny wsi ma mieć 
na celu przedewszystkiem podniesienie wydaj- 
ności gospodarstwa chłopskiego i podniesienie 
jakości, gatunku jego wytworów. Oczywiście 
ogólna poprawa gospodarcza wpłynie w tym 
kierunku w sensie pomyślnym przez wzmożo- 
ne zastosowanie wszelkich zdobyczy techniki 
rolnej. Czeka nas jednak wysiłek trwały, 
by poziom kultury rolnej doprowadzić 
do takiego stanu, w jakim znajduje się w Danji, 
czy choćby we Francji W zbyt słabym stop- 
niu wytwory polskiej wsi mogą współzawodni- 
czyć na rynkach międzynarodowych z tem, co 
tym rynkom mogą dać inne kraje, a musimy 
pamiętać, że jeszcze przed trzema wiekami 
myśmy byli śpichlerzem Europy zachodniej i 
mamy wiele warunków po temu, by to stano- 
wisko odzyskać. 

Na handlu międzynarodowym dziś nie moż- 
na opierać nadziei na odbudowę gospodarczą, ale 
trzeba pamiętać, że skoro ruszy z martwego 
punktu dzieło uprzemysłowienia Polski, z tą 
chwilą na wsi spocznie ogromna odpowiedzial- 
ność wobec Narodu dostarczenia tej przemy- 
słowej Polsce produktów żywnościowych. 

Od tego, na jakim poziomie stanie wy- 
twórczość naszych gospodarstw chłopskich, 
zależy wreszcie sama parcelacja, bo wielka 
własność rolna jest niezbędna tak długo, jak 
długo potrafi produkować więcej i lepiej od 
chłopa i wreszcie takie wytwory, których chłop 
jeszcze wogóle nie wytwarza. 

Dła tych wszystkich przyczyn na dziś i 
na jutro musi być podjęta przez wieś praca, 
obliczona na długie lata. Ma być to praca 
w kierunku oświaty rolniczej, łącznie z two- 
rzeniem odpowiednich stacyj doświadczalnych, 
zasilających okoliczne wsie dobremi gatunkami 
roślin i inwentarzy, 

Podniesienie kultury rolnej wymaga zasto- 
sowanie dobrych, nowoczesnych narzędzi rol- 
niczych. W dzisiejszych warunkach maszyny 
rolnicze są obliczone na wielką i większą wła- 
sność, Jest wdzięcznem zadaniem dla polskich 
techników budowa nowych maszyn rolniczych, 
przystosowanych do gospodarki chłopskiej. 


Dziś już jednak wieś musi przystąpić do 
elekryfikacji, do założenia odpowiednich spół- 
dzielczych lub prywatnych przedsiębiorstw, 
któreby ułatwiły wsi korzystanie z wynalazków 
technicznych przez utrzymanie na miejscu od- 
powiednich tachowców-mechaników, odpowied- 
nich zapasów*smarów, benzyny, nafty, części 
zapasowych—by nie trzeba było po każdą dro- 
bnostkę jeździć po kilkanaście kilometrów do 
miasta. Jest również pożądane, by wieś mo- 
gła zastosować współczesne większe i droższe 
maszyny. I tu znów otwiera się pole dla przed- 
siębiorczości prywatnej i spółdzielczej, któraby 
mogła utrzymywać dla potrzeb wsi lokomobile, 
PD. 


Wytwor rolny trzeba wyhodować, trzeba 
go rownież dostarczyć na rynek, W tej dzie- 
dzinie wieś musi wyzwolić się od plagi licznych, 
drobnych i często nieudolnych pośredników, 
przeważnie żydów. Powstanie wielkich firm han- 
dlowych, prywatnych i spółdzielczych, dostar- 
czających na rynki produkty wiejskie — jest 
pilną potrzebą gospodarczą. 

Dopiero tak zorganizowana pod względem 
gospodarczym wieś sprosta swoim zadaniom 
wobec Narodu Polskiego.  Może' się wydawać, 
że te projekty są fantazją, dokonywano jednak 
rzeczy bardziej fantastycznych i bardziej nie- 
możliwych, Wielka Polska zaś wymaga wielkich 
wysiłków. Z pomocą wsi przyjdą inne warstwy 
Narodu Polskiego, szczególnie narodowa inte- 
ligencja, ale pomoc ta będzie skuteczna jedy- 
nie wtedy, gdy ze wsi wyjdą jej na spotkanie 
wielkie i samodzielne ambicje twórcze. 

J, Dai. 


Wielce Szanownej Publiczności podaję 
do łaskawej wiadomości, że otworzyłem 


W ŁOWICZU, przy ul. 11 LISTOPADA 2 


$kład rowerów 


wraz z pracownią mechaniczną 
i aułogenicznem spawaniem. 

Na składzie posiadam stale zapas rowe- 
rów wszelkiego rodzaju i wszystkie 

części rowerowe, 

Rowery gotowe i części sprzedawane 

przeze mnie są zrobione z pierwszorzę- 

dnych i wyjątkowo mocnych surowców. 
Reperuję szybko i tanio. 

Polecając się względom Szan. Obywateli, 

proszę 
o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


Z poważaniem 


| Franciszek Nowak 


POLSKI „FRONT LUDW Y: 


Zwycięski pochód nacjonalizmu, ogarniają- 
cy coraz to inne państwa zatrwożył zarówno 
Międzynarodówkę Komunistyczną, jaki żydów, 
widzących w ruchu narodowym koniec swego 
dotychczasowego znaczenia. 

Aby przeciwstawić się wzbierającej fali 
prądów narodowych na rozkaz Międzynarodów- 
ki Komunistycznej przystąpiono do montowa- 
nia „frontów ludowych”. Do „frontów ludo- 
wych” wciągani są socjaliści, radykali i różne 
mniej lub bardziej komunizujące organizacje. 
Właściwymi jednak organizatorami „frontów lu- 
dowych” są komuniści, którzy rządy „frontów 
ludowych" traktują jako rządy przejściowe, bę- 
dące wstępem do rządów komunistycznych. 

Oficjalnymi, legalnie działającymi organi- 
zatorami „frontu ludowego” w Polsce jest P. 
P. S. i organizacje socjalistyczne żydów, które 
praśną pozyskać dla swych cełów także i lu- 
dowców. 

Obecnie poza organizacjami socjalistycz- 
nemi „front ludowy” popierają różne „ligi obro- 
ny praw człowieka”, „intelektualiści”, „pacyfiści” 
i bardziej radykalne organizacje młodzieży 
wiejskiej. 

Polski „front ludowy” jak i „fronty ludo- 
we" innych państw utrzymuje ścisły kontakt 
z komuną i jest przez Międzynarodówkę Ko- 
munistyczną kierowany, 


NAWÓZ SZTUCZNY 


zawierający 


Próchnice-Azot-Fosfor-Potas-Wapno 


dostarczają 
Zakłady Chemiczne „ŁOWICZ” 


po cenie 5 zł. luzem i 6 zł. 
za 100 klg. 


z opakowaniem 


Zakład Introligatorski 
J. FILANOWSKIEGO 


w Łowiczu, R. Kościuszki 14 (w podwórzu) 

posiada księgi handlowe, kancelaryjne, kon- 

towe, segregatory, albumy, teczki it.p. oraz 

przyjmuje do oprawy książki, obrazy, por- 
trety i t. p. 

Wykonanie solidne, tanie i punktualne. 


Przed kiku miesiącami P, P, S. zawarła 
„pakt nieagresji" z komunistami. „lntelektua- 
liści radykalni” nazywający się też „pracowni- 
kami kultury" na czele z młodym komunistą 
Dembińskim, masonem Strugiem i dziennika- 
rzem sanacyjnym W. Rzymowskim brali udział 
w osławionym już zjeździe we Lwowie, na któ- 
rym do prezydjum honorowego powołano zna- 
nych komunistów Gorkiego, R. Rollandai innych. 

W maju r, b. utworzył się wspólny front 
akademickich lewicowych organizacyj. Nie- 
dawno doszło da krwawych zaburzeń na uli- 
cach Lwowa, Krakowa, Chrzanowa, Torunia. 

Fakty te wskazują jednocześnie na postę- 
py organizacyjne „frontu ludowego" i na to, 
że „front ludowy" już rozpoczyna swą właściwą 
działalność—dążenie przez wywoływanie krwa- 
wych rozruchów do rewolucji generalnej, któ- 
ra ma oddać władzę w Polsce w ręce czerwo- 
nych komisarzy. 


Emigracja Żydów z Polski 
jest nieunikniona 

Na konferencji prasowej b, peseł Gryn- 
baum, jeden z czołowych działaczy sjonisty: 
nych, omawiając postępy kolonizacji żydowskiej 
i stosunki panujące obecnie w Palestynie, po- 
ruszył także i sprawę żydów w Polsce. 

Dokonuje się w Polsce, mówił p, Gryn 
baum, nobilitacja straganu. Dawniej nie było 
możliwe, by emerytowany pułkownik otwierał 
sklep, ażona wachmistrza zasiadała przy stra- 
ganie, Obecnie zaś toczy się w Polsce walka 
o stragany. Staje się coraz ciaśniej i Żydzi 
muszą odejść, Dla mas żydowskich wybiła 
godzina egzodusu. Dokąd jednak mają iść ży- 
dzi? Jedynie tylko do własnej siedziby Narodowej, 

Wprawdzie wszyscy żydzi nie zmieszczą 
się w Palestynie, ale stworzenie siedziby naro- 
dowej będzie rozwiązaniem kwestji żydowskiej 
tak, jak niepodległość Polski załatwiła kwestję 
polską. Pozostaną w państwach poza Palestyną 
pewne ilości żydów, ustanie jednak nienawiść 
i unormalizują się stosunki, 
Interes żydów w tworzeniu siedziby żydow- 
jest zgodny z interesem świata, gdyż anty- 
zagraża bezpieczeństwu narodów 


skiej 
semityzm 
i pokojowi. 
Zdaniem p. Grynbauma emigracja żydów 
z Polski jest nieunikniona. Gdyby nawet do- 
szło do socjalistycznej rewolucji w Polsce, ży- 
dzi będą musieli również wyemigrować z Pol- 
ski. Rząd robotniczo-włościański nie mógłby 
powstrzymać tej emigracji, Emigracja daje Pol- 
sce ogromną ulgę. Bez niej byłoby w Polsce 
5 lub 6 miljonów żydów. Przez emigrację ro- 
bi się szerzej, nie tak ciasno. Dzisiaj toczy 
się przecież walka o placówki pracy. 
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Rewizje i aresztowania wśród komunistów 


Władze bezpieczeństwa przeprowadziły 
masową likwidację komórek komunistycznych 
na terenie Warszawy, Jak ustalono, działal- 
ność komunistów nie ograniczała się jedynie 
do Warszawy, ale sięgała aż na prowincję, 
szczególnie do Lwowa, Wilna i Łodzi. 

Między innemi przeprowadzono rewizje 
w księgarniach S. Fruchtmana przy ul. Święto- 
krzyskiej 35 i „Tom” przy ul. Leszno 87, W tej 
ostatniej znaleziono około półtorej tonny bibuły 
komunistycznej, Właścicieli księgarni areszło- 
wano. Dalsze rewizje odbyły się w redakcjach 
komunizujących pism: „Ugory”, „Chłopskie Ju- 
tro", „Głos Współczesny”, „Oblicze dnia", 
„Horyzont” i t, p, Redaktora „Ugorów” Alek- 
sandra Kubickiego aresztowano. Aresztowano 
znanego lewicowego publicystę żydowskiego 
Abrama Lejba Toffa. 

Przeprowadzono też rewizje w redakcjach 
czasopism „Wolnomyśliciel Polski”, „Błyski 
Wolnomyślicielskie”, oraz w Stowarzyszeniu 
Wolnomyślicieli Polskich. Z lokalu Stowarzy- 
szenia przewieziono do urzędu śledczego znacz- 
ną ilość dowodów rzeczowych, które przy prze- 
wożeniu z ledwością pomieszczono na dużym 
samochodzie ciężarowym. 

Skonfiskowano stosy nielegalnych druków 
i ulotek antypaństwowych, wydawnictwa ko- 
munistyczne oraz szczegółowe i bardzo liczne 
instrukcje Kominternu, dotyczące wszelkiego 
rodzaju wystąpień antypaństwowych. 


W związku z likwidacją jaczejek komu- 
nistycznych przeprowadzono rewizję u b. sena- 
tora z B. B. W. R. Stefana Boguszewskiego, 
u którego znaleziono również znaczną ilość 
bibuły komunistycznej i obfitą korespondencję 
z jego b. urzędniczką, przebywającą obecnie 
w Moskwie, 


Rewizje odbyły się u profesorów uczelni, 
lekarzy i adwokatów. Aresztowani w wyniku 
przeprowadzonych rewizyj należeli prawie wy- 
łącznie do narodowości żydowskiej, księgarnie, 
w których znaleziono nielegalne druki komu- 
nistyczne należą również do żydów. 

Jednakże nietylko żydzi ponoszą odpowie- 
dzialność za popieranie komunizmu. Na mar- 
ginesie ostatnich rewizyj i aresztowań „Czas” 
kreśli takie uwagi: 

„Okazuje się, że związki wolnomyśliciel- 
skie walczyły nietylko z Panem Bogiem, ale i 
z państwem polskiem, zaś ciekawe jest dla wie- 
lu bardzo względów przedewszystkiem, że miłe 
organizacje z ulicy Królewskiej cieszyły się 
stałem poparciem wpływowych czynników. Stał 
na czele tego wszystkiego pan senator. Czyn- 
nym działaczem był jeden z wysokich urzędni- 
ków M. S. Z. Wreszcie „Wolnomyśliciel Polski” 
był subsydjowany w dość szczególny a wyraź- 
ny sposób. Było to jedyne pismo polskie, któ- 
remu tak, jak inwalidzie, bohaterowi wojenne- 
mu, działaczowi niepodległościowemu w nędzy, 
nadano koncesję na otworzenie kolektury lo- 
teryjnej. 

„Może ci, co komunikat o wynikach aresz- 
towania chowają pod sukna biurek, będą inne- 
$o zdania, ale nam się zdaje, że trochę tej 
dwustołkowatości życia polskiego, trochę tego 
oscylowania między Marksem, a każdorazowym 
premjerem, tego łączenia kolektywizmu z ko- 
lekturą, jest trochę za wiele. Być może, że 
znajdą się ludzie na tyle inteligentni, żeby zro- 
zumieć, że nasze wolnomyślicielstwo jest jedną 
z form propagandy antypaństwowej, jednem 
z wcieleń moskiewskiego Buddy, —no i że nie- 
stety, personalnych zazębień między tem wcie- 
leniem a Rzplitą i jej władzami było jednak 
nieco za wiele". 


Sowiecka katorga na Syberii 


Wychodzące w Charbinie czasopismo „Nasz 
Put” ogłosiło niedawno wstrząsającą opowieść 
zbiegłego z sowieckiego obozu robót przymu- 
sowych na Syberii chłopa z południowej Rosji, 
M. W. Zacharina. Po przymusowej kolektywi- 
zacji wsi, w której mieszkał, gdy matka jego 
przy nowej gospodarce z głodu umarła, usiło- 
wał Zacharin zbiec 2 „raju” sowieckiego, wpadł 
jednak w ręce agentów GPU, i skazany został 
na 10 lat robót przymusowych w osławionych 
obozach BAM. (Bajkało Amurskaja Magistral), 
których zadaniem jest utrzymywanie w porząd- 
ku kolei i dróg syberyjskich. Po dwóch latach 
pobytu w tych obozach udało mu się wreszcie 
uciec do Mandżuko, 


Obozy BAM, opowiada Zacharin, to olbrzy- 
mi obóz koncentracyjny na dalekim Wschodzie, 
podzielony na wiele grup, a te na oddziały po 
300 ludzi, cały obóz liczy razem około 200 ty- 
sięcy osób. Praca w obozie, polegająca głów- 
nie na robotach ziemnych, trwa najmniej 11 go- 
dzin dziennie i oznacza przeciętnie wykopanie 
i wywiezienie 5 m. sześciennych ziemi. Cho- 
rym i wyjątkowo osłabionym norma ta bywa 
wprawdzie zmniejszana, zawsze jest jednak po- 
nad siły, to też ludzie giną setkami. Za pracę 
mieszkańcy obozu otrzymują chleb i zupę, 
w której zrzadka znajdzie się strzęp jakiejś ry- 
by. Pokarm ten jest tak niewystarczający, że 
nieszczęśni sowieccy katorżnicy szukają poży- 
wienia w śmietnikach, gdzie czasem znajdują 
resztki ze stołów administracji obozu. 


Za specjalne zasługi ten i ów otrzymu* 
je od czasu do czasu 1 —2 kg. chleba, który 
zgłodniały natychmiast nie zjada, lecz połyka. 
Baraki, w których żyją stłoczeni mieszkańcy 
obozu, są zaprzeczeniem najskromniejszych na- 
wet wymagań higieny. W zimie panuje w nich 
nieopisany chłód i zaduch. Nieliczni tylko więź- 
niowie posiadają jakieś łachmany zamiast po- 
Ścieli, większość sypia w odzieniu dziennem 
i nigdy się nie myje, to też wszystko roi się 
od robactwa. Skazańcy wciąż wymykają się 
z obozu, by w pobliskich osiedłach ludzkich 
użebrać nieco chleba, nie bacząc na ostre ka- 
ry, jakie na nich później nakłada zarząd obozu 
rekrutujący się w większości z żydów. Kary 
te polegają głównie na przedłużeniu pobytu 
w sdhazie a dalwa R a nawat TĄ leż 


Ucieczka z obozu jest utrudniona choćby 
przez to, że wygląd nieszczęśników zdaleka 
już zdradza mieszkańców obozów BAM,, trudno 
bowiem wyobrazić sobie kogoś bardziej wy- 
nędzniałego i odrażająco brudnego, Wśród ska- 
zańców, twierdzi zbiegły z obozu Zacharin, spo- 
tyka się bardzo wielu byłych żołnierzy czerwo- 
nej armji, którzy po odbyciu służby wojskowej 
zbyt nieostrożnie wypowiadali się przeciw sto- 
sunkom, jakie zastali w wioskach rodzinnych 
i uznani zostali przez to za wrogów rewolucji. 


NOWA PARYLEWICZOWA 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny” z dn, 7 
b. m. podaje ogłoszenie tej treści: 

„Dla siostry mej, nauczycielki na posadzie, 
lat 28, poszukuję urzędnika od 30—36 lat — 
najchętniej pocztowego, awans zapewniony. 
Zgłoszenia Administracja I, K, C." 

Ciekawe, jakie stanowisko zajmuje mał- 
żonek tej „Parylewiczowej pocztowej", która 
rozdaje awanse za małżeństwo ze swą siostrą, 


„SUROWE ŻYCIE" ELITY 


„Kurjer Poznański” pisze: „Jakże typowa 
jest współczesna Jurata. Pułkownicy i mini- 
strowie są jej mieszkańcami, Z Warszawy ba- 
wi najwyższa jej elita nietylko dla wypoczynku, 
ale także dla uspakajającego załatwiania spraw 
gdańskich. W Juracie bez 10 zł. w kieszeni— 
nie można wchodzić do restauracji. Bez po- 
siadania 1000 zł —nikt nie może myśleć o mie- 
sięcznym, skromnym pobycie. To też „twarde 
życie” w Juracie prowadzą tylko wyżsi dygni- 
tarze i żydzi. Polacy rozlokowali się w Jastar- 
ni, Helu i innych miejscach, gdzie nawet stry- 
chy zamieniają na tanie mieszkania dla letni- 
ków. Sezon letniskowy na wybrzeżu jest od- 
biciem polskiej rzeczywistości”. 

„Dziennik Bydgoski” opisuje, że w Jura- 
cie „od szeregu dni stoją dwie salonki kolejo- 
we, zamieszkałe przez jakichś dygnitarzy”. 
„W salce jadalnej wagonu widać roznegliżowa- 
ne do ostatnich granic towarzystwo, siedzące 
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„Głos Lubelski" podaje: „Jedno z sana- 
cyjnych pism wileńskich otrzymuje na rok sub- 
wencji ponad 130.000 zł, Wiemy, że takich 
dzienników subwencjonowanych jest wiele. Pi- 
smo „Marchołt” w artykule p. Górskiego písa- 
ło o bajońskich poborach niektórych dygnita- 
rzy. P. Górski obliczył że na różne dodatki 
dla „legfonu zasłużonych" i na niepotrzebne 
wydatki idą miljony. Wszelkie synekury, — 
wszelkie posady tworzone są nie dla potrzeby 
społecznej, ale dla ulokowania na niej kogoś 
z „legjonu zasłużonych”. To jest okradanie 
społeczeństwa, — za które sądy karać winny 
więzieniem. 

WYŚCIG AFER I ZŁODZIEJSTW 

Po wielu latach sanowania życia polskie- 
go ałery i złodziejstwa szerzą się niesłychanie. 
Oto bilans z paru zaledwie ostatnich dni. 

W Katowicach aresztowano pracowników 
prokuratury Respondka i Rygielskiego oraz 
bezpłatnego praktykanta sądowego Ernesta Lan- 
gera. Aresztowano też sekretarza jednej z kan- 
celaryj adwokackich w Katowicach. 

Rygielski i Langer oskarżeni są o ukry- 
wanie aktów sądowych, na podstawie których 
miał być ukarany Iwański. 

We Lwowie aresztowano czterech urzęd- 
ników pocztowych: Poznańskiego, Gawockiego, 
Olpińskiego i Czajkowskiego pod zarzutem do- 
konania nadużyć na szkodę Poczty. 

W związku z robotami przy budowie szo” 
sy Żułów—Podbrodzie aresztowano pod zarzu- 
tem popełnienia nadużyć inż. Erwina Arndta, 
który prowadził roboty. Aresztowano też wspól- 
nika inż, Arndta, Abrama Banka, 

W Wilnie wszczęto dochodzenie przeciw- 
ko buchalterowi Aeroklubu Wileńskiego, Józefo- 
wi Licherowi, który roztrwonił 1800 zł., otrzy- 
manych na pensje personelu i opłatę podatku. 

W magistracie będzińskim wykryto nowe 
nadużycie. Wszystkie nadużycia, wykryte w tym 
magistracie popełnione były w okresie rządów 
komisarycznych. 


POWSTANIE W HISZPANJI 


Walki w Hiszpanji trwają nadal, W sze- 
regu miast wiernych rządowi utworzono sowiety. 

Utworzenie sowietów i przejęcie władzy 
odbyło się bardzo szybko, wyraźnie według 
zgóry narzuconego planu. 


SOWIETY POMAGAJĄ RZĄDOWI 
MADRYCKIEMU 

W Moskwie i Leningradzie odbyły się 
liczne wiece, na których uchwalono rezolucje, 
wyrażające sympatję dla narodu hiszpańskiego, 
„broniącego swobód demokratycznych przed 
reakcyjnymi powstańcami”. Postanowiono po- 
nadto zorganizować zbiórkę pieniężną. 

Moskwie na placu czerwonym odbyła 

się olbrzymia manifestacja, zwołana przez zwią- 
zki zawodowe. Uchwalono wysłać depesze do 
prezydenta Hiszpanii. 


WALKI W ABISYNJI 
Addis Abeba została zaatakowana przez 
oddziały Abisyńczyków. 
Wojska abisyńskie odparte od Addis Abe- 
by prowadzą walkę partyzancką w innych 
punktach kraju. 


KOMUNIZM I PACYFIZM WŚRÓD NAUCZY- 
CIELSTWA FRANCUSKIEGO 


Podczas kongresu nauczycieli ludowych 
w Lille, w którym wzięło udział 100 delega- 
tów, reprezentujących 85 tys. nauczycieli, 
uchwalono przez aklamację wniosek prezydjum 
o wyasygnowanie 10.000 franków na rzecz hisz- 
pańskich sił prorządowych. Z trybuny dzięko- 
wał zebranym delegat federacji nauczycieli 
ludowych hiszpańskich Augusto Vidal. Uczest- 
nicy kongresu powitali go śpiewem „Międzyna- 
rodówki” oraz komunistycznem pozdrowieniem, 
wznosząc pięści do góry. 

W obradach kongresu mówcy domagali 
się rozbrojenia Francji i przeciwstawienia się 
mobilizacji bez względu na okoliczności, 


AKCJA CZERWONYCH BOJÓWEK 


We Francji w miejscowości Saint Nazaire 
doszło do walki między zwolennikami „irontu 
ludowego" i jego przeciwnikami. 

Zwolennicy „irontu ludowego” otoczyli 
dom, w którym zabarykadował się mer wraz 
ze swą rodziną i przyjaciółmi. Oblężenie trwa- 
ło przez czas dłuższy i dopiero wezwana żan- 
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POGAWĘDKA PRZYJACIÓŁ 


Tadek nie mógł jakoś zrozumieć, że żydzi 
w Niemczech są prześladowani. Pamiętał jesz- 
cze czasy wojny Światowej, kiedy żydkowie 
z niemiaszkami żyli w najlepszej zgodzie i prze- 
śladowali naszych rolników -chłopów podczas 
pamiętnych czasów rekwizycyj. Jego dobre 
serce szybko zapomniało o wszelkich urazach i Ta- 
dek widział w prześladowanym żydzie bliźnie- 
go. Miał ochotę pogadać o żydostwie z kim- 
kolwiek i dlatego też ucieszył się serdecznie 
ze spotkania Władka Kośmidra, Po krótkiem 
przywiłaniu się dobrzy znajomi rozpoczęli miłą 
pogawędkę: 

— Słuchaj, Władku — zaczynał mówić 
Tadek Kowalczyk — ja wiem, że żydzi są źli, 
ale przecież i między nimi są dobrzy i uczciwi 
ludzie. 

— Mój drogi — przerwał z uśmiechem 
pobłażliwie Kośmider — zechciej zrozumieć, 
że żydzi celowo, dla uśpienia czujności chrze- 
ścijan umieją postępować uczciwie, abyśmy 
wszyscy uwierzyli w niewinność, prostodusz- 
ność i uczciwość wszystkich żydów. 

— Gdyby nawet i tak było, to przecież 
i żyd jest naszym bliźnim, a Pan nasz, Jezus 
Chrystus, głosi, aby kochać bliźniego jak siebie 
samego. 

— Ślicznie rozumujesz, ale w twojem ro- 
zumowaniu należy zrobić kilka poprawek. Otóż 
wiesz dobrze, jak żydzi swojem specjalnem po- 
stępowaniem porobili majątki i dziś oni mają 
fabryki, kamienice, warsztaty pracy, a my Pola- 
cy, ulice, świeże powietrze i najczęściej płótno 
w kieszeni. Słyszałeś, jak ten i ów gospodarz 
zawierzył dobroduszności żydowskiej, nie kon- 
trolował zaciąganych pożyczek i w krótkim cza- 
sie musiał uciekać zojcowizny. Kilka razy mó- 
wiono, że Maciejową Moniek oszukał na zaku- 
pach, Wojciechową Josek wyzyskał przy sprze- 
daży masła, a Józefową Jojne naraził złą pora- 
dą na dotkliwe straty, Widzisz, mój drogi, to 
wszystko mówi o wartości żydów. A teraz 


przyjrzyjmy się słowom Chrystusa: „Kochaj 
bliźniego jak siebie samego”. Chyba wiesz do- 
brze, że największymi bliźnimi są członkowie 
naszych rodzin, potem idą Połacy, jako człon- 
kowie naszego narodu, a potem dopiero uwzględ- 
nia się inne narodowości. Dobrze rozumiesz, 
że żydzi nie są znów tacy dobrzy i nie odzna- 
czają się życzliwością wobec nas, a przeciwnie, 
są gotowi do wyzyskania nas na każdym kroku. 
Zastanów się tedy, czy nie jest niepopieranie na- 
szych ludzi przyczynianiem się do rozwoju bo- 
gactw żydowskich w Polsce iczy w myśl zasad 
miłości bliźniego należy narażać na utratę pra- 
cy i chleba swoich, a popierać żydów? Czy ży- 
dostwo w wielu wypadkach nie ujawnia swego 


wrogiego oblicza wobec Polaków? Mój drogi— 
kończył Władek—ty i podobni mniemają, że ży- 
dów należy uważać za bliźnich nawet wtedy, 
gdy oni odbierają nam chleb, gdy przez nich 
całe nasze rzesze bezrobotnych daremnie szu- 
kają ratunku. Żydów przecież nie potrzeba bić, 
prześladować, ale wystarczy ich nie popierać, 
Niechaj żydzi żyją sami, Niechaj się zbratają 
z sobą w kurzu i dymie fabrycznym i niechaj 
spracowanemi rękoma wydzierają skarby istnie- 
nia z szarej ziemi. 

Słowa Władka przekonały Tadka i odtąd 
on uwierzył, że unikanie żydów nie jest 
grzechem przeciw przykazaniom miłości bliź- 
niego, Henryk ze Złakowa. 


Polskę od żydów racz wyzwolić, Panie! 


Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki 
Bronił od Szwedów, Turków i Tatarów, 
Coś ją wyzwolił z niemieckiej opieki, 

I na proch starłeś kajzerów i carów, 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie 
Polskę od żydów racz wyzwolić Paniel 

Przodkowie nasi miłosierdziem tknięci, 

Plemię tułacze do kraju przyjęli, 

A dzisiaj żydzi niewdzięczni, zawzięci, 

Na zgubę Polski podłe się spiknęli. 
Przed Twe oliarze i t. d. 


Żyd nasze miasta i wsie zawojował, 

Handel i przemysł zabrał w swoje ręce, 

Nawet uczelnie wyższe opanował, 

I kraj pogrążył w ubóstwie, w udręce, 
Przed Twe ołtarze it d. 


Żyd sieje bezwstyd i ludność rozpaja, 
Karczmy i domy rozpusty otwiera, 
Komunizm szczepi. Polaków rozdwaja, 
Mienie i zdrowie i rozum odbiera, 


Przed Twe ołtarze i t. d. 


Żyd wiarę świętą kopie i wyszydza, 

Kult dia złotego cielca wszędzie szerzy, 

Orła naszego białego zohydza, 

Tylko w pieniądze i szachrajstwa wierzy. 
Przed Twe oltarze i t, d. 

Żyd próżność mocarstw zagranicznych łechce, 

I na swe krzywdy kłamliwie się skarży, £ 

„Źle mu jest w Pi e", aiść od nas nie chce, 

Í o wszechwładztwie chytrze tutaj marzy, 
Przed Twe ołtarze i t. d. 

Nawet już ziemię polską wykupuje, 

I jemu plony polska rodzi gleba, 

A tylu naszych za morze wędruje, 

I w obcych krajach szuka kesa chleba, 
Przed Twe ołtarze i t, d. 

Boże wszechmocny i Ty Panno Święta, 

Korony Polskiej Przeczysta Królowol 

Polska chce zrzucić ie ohydne pęta, 

Chce być naprawdę wolną, narodową! 
Przed Twe oltarze zanosim błaganie 
Polskę od żydów racz wyzwolić Paniel, 


Henryk ze Złakowa. 
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Zimski zerwał się z krzesła. Przez chwilę 
patrzył na Brachta, jakby nie rozumiejąc, co 
ten mówi, poiem jednak począł mówić głosem 
zduszonym. 

— A czy ty wiesz, ile mnie kosztuje sam 
tartak i praca robotników. Przypuszczasz, że 
zgodzę się sprzedać niżej własnych kosztów. 
Niedoczekanie twoje... Jeszcze do tego nie 
doszło. 

— Ja nie wiem... Może kupiec da wię- 
cej—bronił się Bracht, rzucając niepewne spoj- 
rzenia to na Wycza, to na Zimskiego. 

Stefan jednak, zwróciwszy się bezpośred- 
nio do swego pryncypała powiedział: 

— Powtarzam panu raz jeszcze, że podej- 
muję się znaleźć uczciwego nabywcę, który da 
przyzwoitą cenę, 

Pan Stanisław zamyślił się głęboko. Wi- 
dać było, że toczy ze sobą walkę. Z jednej 
strony cena wymieniona przez faktora była nie 
do przyjęcia, z drugiej zaś poraz pierwszy od 
lat piętnastu zaproponowano mu załatwienie 
interesu z pominięciem Brachta. Ten tak pro- 
sty plan nie mógł się pomieścić w głowie oba- 
wiającego się wszelkich innowacyj Zimskiego. 

* Po chwili zasłanowienia doszedł jednak 
do wniosku, że będzie zmuszony zgodzić się 
na propozycję Stefana, , Toteż odparł. 
no zrobimy próbę. Niech pan po- 
jedzie do Warszawy i zajmie się tą sprawą. 
Tymczasem Bracht poczeka. 

— Co znaczy poczeka? — Pan dziedzic 
myśli, że ja mogę czekać. Ja i tak tracę na 
tym interesie... 

„= Chciałbym widzieć interes, na którym 
straciłeś—przerwał mu pan Stanisław. 

— Ale ja nie mogę czekać... 

„. , — Nie możesz?,,, Ciekawy jestem, od 
kiedy cię tak przypiliło? Nie chcesz czekać, 
to damy sobie radę bez ciebie. 

— Ja wiem, że pan inżynier nie znajdzie 
nic lepszego, to i poczekam — odpowiedział 
Bracht rzucając w stronę Wycza spojrzenie 
pełne nienawiści, poczem skierował się ku 


Znalazłiszy się na dworze, spojrzał raz 
jeszcze na oświetlone okna gabinetu Zimskiego 
i wyrzuciwszy z siebie kilka dosadnych prze- 
kleństw pogroził pięścią. 

—Poczekajcie, jeszcze wy tego pożałujecie.,. 


Rozdział III 


Parna noc srebrzyła się sennym blaskiem 


księżyca. Przezroczyste promienie spływając ku 


ziemi błąkały się niepewnie po spopielonej żarem 
słońca glebie i wciskając się w nierówności 
terenu tworzyły fantastyczne kształty tajemni- 
czych cieni. Niekiedy dolatywał głuchy odgłos 
dudnienia kół na pobliskiej szosie, albo jarzą- 
ce się światło reflektora przecinało ukośnie 
poświatę miesiąca. 

Drogą wiodącą od dworu do wsi Sławi- 
cze posuwał się szybkim krokiem jakiś cień. 
Jego ruchy świadczyły o dziwnem podnieceniu, 
kontrastującem silnie ze straszliwym bezwła- 
dem gorącej nocy. 

Na skrzyżowaniu polnych dróg, w miejscu, 
gdzie tkwił żałośnie zeschły pień starej wierz- 
by, tajemniczy cień zatrzymał się i rozejrzał 
uważnie, poczem usiadł u podnóża drzewa. — 
Czekał. Mijały chwile przesycone cichem psyka- 
niem polnych świerszczy, które gdzieś w pobli- 
żu rozpoczęły właśnie swój wieczorowy koncert. 

Nagle oczekujący poruszył się niespokoj- 
nie. — Od strony dworu wysunęła się postać 
ludzka i skierowała się w stronę wierzby. Wi- 
docznie jednak poznali się już zdaleka, bo 
pierwszy z przybyszów zapytał bez wstępu. 

— Nikt was nie zauważył?. 

— Śpią wszyscy tak, że możnaby ich wy- 
nieść ze dworu, a wy Bracht boicie się nie- 
wiadomo czego. Możemy tu gadać do rana. 

— Wy Brzóska byliście zawsze nieostroż- 
ni. Pamiętajcie o tem, że jeżeli raz tylko zo- 
baczą nas razem, cała robota może zmarnować 
się na poczekaniu. Ja tam wolę, żebyśmy po- 
szli do Arona. 

— No to chodźmy... 

Przez chwilę szli w milczeniu, w połowie 
drogi jednak Bracht zwrócił się do Brzóski 
z zapytaniem. 

— A jak tam wasza ręka?..... 

— Boli solidnie — skrzywił się tamten 
z niechęcią—nawei nie myślałem, że ten Wycz 
jest taki silny, Rzucił mnie, jak kawał drewna, 


— Spotkacie się 
źle się stało, że zrob 
zawcześnie. Za parę tygodni napewno by 
wszyscy robotnicy stanęli po waszej stronie, 
a dziś nie wiedzieli, co robić, 

— Dam sobie radę sam i z Wyczem i 
z Zimskim, Już oni mnie popamiętają 

Zbliżyli się do zabudowań, — Wieś spała 
i wszystkie okna świeciły jedynie refleksami 
błysków księżyca, odbijających się ukośnie od 
przybrudzonych szyb. 

Bracht i Brzóska zatrzymali się przed nie- 
wielkim, stojącym na uboczu domkiem, na któ- 
rym widniał napis: „Sklep spożywczo-kolonial- 
my i galanteryjny". Faktor zastukał do drzwi, 
które w tej samej chwili otworzyły się- cicho 
ukazując oświetlone słabo wnętrze brudnej sieni. 

Kiedy znałeźli się w małym pokoiku Bracht 
zwrócił się do sklepikarza. 

— Ty wiesz Aron, co on zrobił? 

— Czemu nie mam wiedzieć—odparł tam- 
ten — Ja zawsze mówiłem, że on jest głupi. 
Jak już wszystko było na fest przygotowane, 
to wziął i zepsuł. Oj Brzóska, Brzózka, nie umie- 
cie solidnie zrobić roboty... 

— Milcz — przerwał mu monter — tobie 
się zdaje, że najlepiej jest siedzieć cicho i 
trząść się ze strachu, Ty to nazywasz robotą. 
Umiesz tylko papierki przechowywać i nic wi 
cej, Ale niech tylko zjawi się ktoś z policji, 
to zaraz łydki pod tobą się trzęsą, jakby były 
na sprężynach. 

— Cicho, nie krzycz tak, bo jeszcze są- 
siedzi posłyszą i cała wieś zbiegnie się do nas. 

— A niech się zbiegnie. Czy ja się boję, 
czy co? Myślicie, że nie wiem o tem, czem 
to wszystko może się skończyć? 

Faktor i sklepikarz spojrzeli na siebie 
z przestrachem. Zrozumieli, że ich wspólnik jest 
jednak niewygodny, niemniej zdawali sobie 
sprawę z tego, iż w chwili obecnej musieli się 
z nim liczyć, Był im poprostu potrzebny. — 
Do nich należała strona teoretyczna roboty, 

tórą prowadzili już od dłuższego czasu, on 
zaś nadawał się doskonale na wykonawcę. — 
Był człowiekiem zdecydowanym na wszystko, 
a zaślepiony nienawiścią stawał się doskonałem 
narzędziem, które przecież można było w od- 
powiedniej chwili zniszczyć ostatecznie, — 
Chwila ta jednak nie nadeszła jeszcze, 


jak przyjdzie czas, I tak 
ście tę całą awanturę 
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Ze Stronnictwa Narodowego., — Od pew- 
nego czasu daje się zauważyć w Łowiczu oży- 
wiona działalność osób i organizacyj komunizu- 
jących, Pierwsze publiczne wystąpienie „frontu 
ludowego" miało miejsce w dniu 1 maja, kiedy 
to P, P. S. zorganizowała wiec na Rynku i po- 
chód. Drugiem poważniejszem, legalnem wy- 
stąpieniem „frontu ludowego" był odczyt p. Du- 
bois, przed którym i po którym „front ludowy” 
wydał legalne ulotki, wymierzone przeciwko 
obozowi narodowemu. Ostatnio odbył się w 
Domu ludowym „Wieczór poezji społecznej", na 
którym deklamowano utwory Słonimskiego, 
Czuchnowskiego i innych „radykalnych poetów”, 
O charakterze wygłaszanych utworów może 
świadczyć fakt skreślenia przez Starostwo pa- 
ru bardziej „rewolucyjnych" zdań, 

Pragnąc przeciwstawić się propagandzie 
komunizmu, Stronnictwo Narodowe postanowiła 
zorganizować w dn. 2 sierpnia w sali Domu 
ludowego wielkie zgromadzenie antykomuni- 
styczne, na którem mieli przemawiać prelegenci 
z Warszawy i Łodzi Za zgodą Starostwa roz- 
plakatowano afisze i kolportowano ulotki, na- 
wołujące do tłumnego udziału w zgromadzeniu. 
Jak można wnioskować z nastrojów społeczeń* 
stwa, zanosiło się na wielką demonstrację anty- 
komunistyczną, 

Niestety! Do Zgromadzenia Antykomuni- 
stycznego nie doszło, gdyż Starostwo w przed- 
dzień zgromadzenia zawiadomiło Zarząd Stron- 
nictwa, że ze względu na obawę zaburzeń na 
Zgromadzenie Antykomunistyczne nie zezwala, 

Niespodziewana decyzja Starostwa wzbu- 
rzyła towickich narodowców do tego stopnia, 

* że kiedy po sumie zaczęli wychodzić ludzie 
z kościoła, postawiono na Rynku Kościuszki 
trybunę, z której przygodni mówcy wygłosili 
przemówienia do zgromadzonej publiczności. 
Demonstrujących na Rynku narodowców stara- 
ła się rozproszyć policja, która otoczyła ich sil- 
nym kordonem i odprowadziła do lokalu Stron- 
nictwa. W niezwykle podnieconym nastroju 
odbyło się burzliwe zebranie członków Stron- 
nictwa, zakończone postanowieniem dalszej bez- 
względnej walki z komuną. Przez cały czas 
trwania zebrania przed lokalem Koła stał silny 
oddział policji z bronią u nogi. Zaznaczyć na- 
leży, że mimo niezwykle podnieconej atmosfery 
zarówno wśród członków Stronnictwa, jak i 
wśród sympatyzujących z narodowcami tłumów, 
nie doszło do żadnych poważniejszych incyden- 
tów, do czego również przyczyniło się taktow- 
ne zachowanie policji, 

dn. 2 sierpnia, po nabożeństwie w ko- 
ściele farnym odbyło się poświęcenie nowego 
lokalu Stronnictwa, W czasie tej uroczystości 
zebrani przeżyli niezwykle wzruszające chwile, 
kiedy zabrał głos przypadkowo przybyły do 
Łowicza rzemieślnik z okolic Przytyka, naoczny 
świadek wydarzeń w Odrzywole i Przytyku. 

„Front ludowy” na żołdzie żydowskim — 
W ostatnich dniach łowiccy żydzi zebrali mię- 
dzy sobą na cele walki z nacjonalizmem wię- 
kszą sumę pieniędzy (podobno około 1000 zł.), 
które wręczono działaczom „frontu ludowego". 
Część ztych pieniędzy dzielni towarzysze prze- 
pili w dn. 2 sierpnia, aby nabrać większej otu- 
chy do walki z organizującymi w tym dniu ze- 
branie antykomunistyczne narodowcami. 

Zmiany w Inspektoracie szkolnym. — Od 
nowego roku szkolnego p. inspektor szkolny 
Szymański zostanie przeniesiony na stanowisko 
inspektora szkolnego w jednej z miejscowości 
województwa wileńskiego. 

Z K. S. M. M. — Z biuletynu Akcji Ka- 
tolickiej Nr, 8-9 dowiadujemy się, że na Zjeździe 
delegatów K. 5, M. M, w Warszawie w dn. 
6 lipca r, b. powołano do Komisji Rewizyjnej 
K, S. M, M, Archidiecezji Warszawskiej, poza 
druhami z innych miejscowości, dh. Teodora 
Elerowskiego z Łowicza. Dh, Elerowski został 
również wybrany delegatem K. S, M, M. na 
Zjazd Związkowy. 

Rocznica wymarszu 1-ej Kadrowej. — 
W dn. 5 sierpnia jako w wigilję rocznicy wy- 
marszu 1-ej Kadrowej z Krakowa odbyło się 


Łowicka 


rano w Kolegjacie nabożeństwo żałobne za po- 
ległych i zmarłych legjonistów. Wieczorem od- 
był się capstrzyk i uroczysty apel poległych, 

Nowa placówka. — P, J. Filanowski otwo- 
rzył przy Rynku Kościuszki 14 Zakład introli- 
gatorski. Nowej introligatorni życzymy pomyśl- 
nego rozwoju. 

Występ teatru z Poznania —Zespół Teatru 
Wielkiego z Poznania odegra we wtorek, 
11 sierpnia w Domu Ludowym operetkę O. Har- 
bacha p. t: Rose-Marie. Początek przedsta- 
wienia o godz, 8 m, 15 wieczorem, 

Zebranie Komitetu Akcji Społecznej. — 
W dn. 7 b. m. odbyło się w Starostwie zebra- 
nie Komitetu Akcji Społecznej, na którem omó- 
wiono cele i zadania walki z komunizmem. 

Odczyt o walce z komunizmem. — W nie- 
dzielę, dnia 9 sierpnia, o godz, 12 m. 30 przy- 
były z Warszawy prelegent wygłosi w Domu 
Ludowym odczyt o walce z komunizmem. Od- 
czyt został zorganizowany staraniem Komitetu 
Akcji Społecznej na powiat łowicki. 

Żydowscy szpicle-—W dn. 4 sierpnia przy” 
jechali do Łowicza na dwóch kajakach 4-ej 
członkowie Stronnictwa Narodowego z Gro- 
dziska Wielkopolskiego. Młodzi sportowcy pły- 
nęli Wartą, Nerem, a następnie Bzurą; z Ło- 
wicza udają się do Wisły i dalej, Gdy żydzi 
spostrzegli nieznanych sobie narodowców, na- 
tychmiast o tem donieśli policji. Podobno ży- 
dzi zawiadomili policję, że młodzi narodowcy 
przyjechali do Łowicza po to, by tu zorgani- 
zować wiec. Po odnalezieniu przez policję ka- 
jakowców z Grodziska, sprawa wyjaśniła się. 
Obawy żydów okazały się płonne. 

Radosny objaw. —Bezczynna od dłuższego 
już czasu „Pomorska fabryka korków Z. Bor- 
kowskiego”, znajdująca się przy ul. Wesołej, zo- 
stała w tych dniach zakupiona przez znanego 
na gruncie łowickim p. inż, Wacława Gorz- 
kowskiego. 

P. Gorzkowski z zawodu inżynier-górnik, 
b. właściciel kopalni węgla w Jekaterynosławiu 
pracował przez pewien czas jako kierownik 
Urzędu Spirytusowego, a następnie osiedlił się 
w Łowiczu, gdzie prowadzi od kilku lat Hur- 
townię Spirytusową, 

Nabytą przez siebie fabrykę korków p. 
inż, Gorzkowski ma zamiar wespół z swym 
synem uruchomić już wkrótce, W fabryce po- 
za wyrobem korków będzie produkowany ar- 
tykuł niezbędny dla obrony kraju. W fabryce 
p. inż, Gorzkowskiego znajdzie zatrudnienie 
około 100 osób, przeważnie kobiet. 

Zaznaczyć należy, że łowicka fabryka kor- 
ków będzie drugą tego rodzaju fabryką polską 
w kraju na cały szereg żydowskich. 

Nowej placówce życzymy „Szczęść Boże!” 

Rewizja w lokalu Związku Zawodowego. — 
Władze policyjne przeprowadziły rewizję w lo- 
kalu Oddziału Związku Zawodowego Robotni- 
ków Budowlanych, Drzewnych, Ceramicznych i 
pokrewnych zawodów. Podobno w czasie re- 
wizji znaleziono różne kompromitujące Zwią- 
zek dowody. Szczegóły rewizji trzymane są 
w tajemnicy. 

Usiłowanie kradzieży. — Nieznani spraw- 
cy usiłowali okraść sklep bławatów p.t J. Leit- 
geber na ul. Zduńskiej, Złodzieje, którzy już 
rozpoczęli wybijać mur zostali spłoszeni przez 
nocnego dozorcę, 

Z żałobnej karty, — W dn. 7b. m. zmar- 
ła, przeżywszy lat 52, ś. p. Bronisława z Ku- 
charskich Jędrzejewska, wdowa po mistrzu sto- 
larskim, 

Pożary od pioruna, — W dn. 28 lipca 
przeciągnęła nad Złakowską paralją gwałtowna 
burza. Silnej ulewie deszczowej z gradem to- 
warzyszyły pioruny, ktore wznieciły we wsi 
dwa pożary, Gospodarzom Jakóbowi Dubielowi 
i Janowi Siekierze spaliły się stodoły wraz ze 
zbiorami i narzędziami. Ogień rozwijał się tak 
szybko, że pomimo energicznej akcji straży 
nic nie zdołano 
Straty wynoszą około 5 tysięcy zło- 


miejscowej i pobliskich wsi, 
uratować, 
tych, 
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Proszę bardzo o zamieszczenie kilku słów 
w swojem narodowem piśmie. 

Zarząd miejski w swoim czasie ogłosił 
przetarg na budowę szkoły powszechnej w Ło- 
wiczu, Oprócz ogłoszenia były rozesłane do 
mistrzów zaproszenia, by wziąć udział w prze- 
targu. Takie zaproszenie i ja otrzymałem, Do 
przetargu stanął p. Jan Koralewski i ja. Po- 
nieważ do przetargu musiały się zgłosić naj- 
mniej trzy osoby, więc przetarg nie mógł się 
odbyć; Pan Burmistrz i Wiceburmistrz wyjaś- 
nili nam, że kosztorysy, które były do nas na- 
desłane, są niedostateczne i w najbliższych 
dniach otrzymamy inne, bardziej szczegółowe. 

Dnia 16-VII otrzymałem drugie zaprosze- 
nie wraz ze ślepym kosztorysem. A dnia 22 
złożyłem swoją ofertę, ale urzędnik Magistratu 
powiedział mi, że oferty nie może przyjąć, bo 
nie złożyłem 200 zł, wadjum. W kilka chwil 
później p. Koralewski oświadczył, że od niego 
żadnego wadjum nie żądano, Tym razem oprócz 
mnie i p, Koralewskiego złożył ofertę i p. Bie- 
drzycki. 

Po otwarciu ofert p, Burmistrz oświadczył 
mi, że moja oferta jest odrzucona, bo nie jest 
całkowicie wypełniona, Gdy ten zarzut od- 
parłem, p. Burmistrz powiedział mi, że robót mi 
nie powierzy, bo nie ma do mnie zaufania. Jest 
to powiedzenie bardzo mnie krzywdzące. Miesz- 
kam w Łowiczu od dziecka i wszyscy mogą 
o mnie wydać jaknajlepszą opinję. Wykony- 
wałem wiele prac i nikt mi żadnych z tej racji 
nie stawiał zarzutów. Przodkowie moi walczyli 
o Polskę; ja sam od 1915 r. należałem do P. O. 
W., a w 1918 r. brałem czynny udział w roz- 
brojeniu Niemców, a potem walczyłem z wro- 
giem kraju do roku 1922, a więc chyba mam 
prawo, by mię traktowano tak, jak innych. 
Zresztą, jeśli p. Burmistrz nie miał do mnie 
zaufania, to poco wysyłał do mnie zaproszenie, 
bym stawał do przetargu? 

Dlatego też wyjaśnienie p. Burmistrza mi 
nie wystarcza i twierdzę, że postąpiono z prze- 
targiem nieformalnie, a mnie niesłusznie skrzyw- 
dzono. Chyba dlatego, że jestem biedniejszy 


od p. Koralewskiego. Z poważaniem 


Wacław Nowicki. 


Do Redakcji „Polski Narodowej”. 

Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie 
na łamach Pańskiego poczytnego pisma kilku 
słów odpowiedzi Panu Cieśli w sprawie prze- 
targu na roboty przy bud, Szkoły w Łowiczu. 

Posiadam dyplom mistrza mularskiego 
i ciesielskiego, ten ostatni otrzymałem w mar- 
cu 1934 roku po 10-letniej praktyce fachowej. 

Nic więc dziwnego, że otrzymałem od 
Magistratu w Łowiczu zaproszenie do przetargu 
na bud, szkoły, Wyłoniony przez Radę Miej- 
ską Komitet Bud, Szkoły po rozpatrzeniu ofert 
przyjął ofertę moją, uznając widocznie takową 
za najkorzystniejszą dla Magistratu. 

Nie rozumiem, co tutaj razi Pana Cieślę? 
Czy uważa, że przetargi powinny się inaczej 
odbywać? Może tak, jak odbył się przetarg 
na budowę wspinalni dla Straży Ochotniczej 
w Łowiczu? Kiedy to jeden z panów cieśli 
zobowiązał się wykonać robotę za 40 zł. (inni 
żądali 150), a po przyjęciu jego oferty zrzekł 
się wykonania roboty, przyznając się, że źle 
obliczył. 

Kwestja mojego miejsca zamieszkania nie 
powinna odgrywać roli, jestem obywatelem Rze- 
czypospolitej, a więc także i Łowicza, mieszka- 
jąc i pracując w Łowiczu od 28 lat z drobne- 
mi wyjazdami na roboty sezonowe. Łamy” tak 
poważnego pisma jak „Polska Narodowa" nie 
powinny być używane do wprowadzania w błąd 
społeczeństwa, ani szukać w całem dziury. 

Łączę wyrazy szacuńku i poważania 

mistrz mularski i ciesielski 
Jan Koralewski. 


mtezpowszechniaj 
„POLSKĘ NARODOWĄ: 


PRENUMERATA wraz z przesyłką do domu: miesięcznie gr. 40, 
OGŁOSZENIA; Za miejsce wysokości 1 mm, szerokości 1 szpalty przed tek- 
stem (strona 1-sza) — 1 złoty; w tekście 50 gr; za tekstem 30 groszy; 
drobne za wyraz 15 gr- 


fantazyjne i tabelaryczne 50 procent drożej J 


